
Lwów, Niedziela dnia 26. Kwietnia 1891.

P IS M O  S A T Y R Y  G Z N O  - P O  L IT Y  CZ N E .

Wszystko w kłopotach,

SZCZUTEK
Prenumerata we Lwowie wynosi ea 

łoroczme 10 z Ir., półrocznie 5 złr., ewierć- 
rocznie 2 złr. 50 ot., miesięcznie 83 ot.

Numer pojedynczy kosztuje 20 et.
Dodatek zawiera łam igłówki, sza­

rady, zadania szachowe i inseraty.

Inseraty drukują się za opłatą 6 et. 
od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpalty.

Inseraty przvjmują: Administracja 
„Szczutka“ przy ul. Łyczakowskiej 1. 3.

W Wiedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina & Voglera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika.

W P aryżu: Adam. Kue de St. 
Peres 81.

Szczutek wychodzi od ioku 18G8

Prenumerata zamiejscowa z przesył­
ką pocztową wynosi całorocznie .10 złr., 
półrocznie 5 złr., ćwiercrocznio 2 złr. 
50 ot., miesięcznie 85 et.

W Wielkiem księstwie PoznańsKiem 
;{ talary 50 fen.

We Francji, Szwajcarji i Włoszec h 
całorocznie 10 franków.

Prenumerować można w Administra­
cji „Szczutka" przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 3.. we wszystkich księgarniach i 
ajencjach dzienników i we wszystkich 
urzędach pocztowych.

Reklamacyj nie opłaca się.
Listy przyjmuje się tylko opłacone
Manuskryptów nie zwraca się.

Weszliśmy na  areno
Niezbyt pociesznych la t:

Stroskane wszystkie w iny,
W  kłopotach cały świat.

Od K rym u az po Paryż,
Od llzym a az do... Zopoth

Stroskane wszystkie miny, 
Wyziera zewsząd kłopot.

Wyziera z oczu wszystkich,
A z patrzeć na  to zbrzydło,

II yziei 'a n aj zupełniej
Tak, jakby  z woru. szydło.

Ot, B ism a rk! Ja k  od niego
Wielkość gdzieś precz umyka....

N a starość gotów upaść 
Jako łup cygarnika.

W  Serbii kłopotów mnóstwo 
N a rząd się ciągle wali,

Nie znikną, choć nie będzie 
Milana, n i Natalji

Bułgarja nieboraclwo
Ma także dosyć z siebie;

Rosyjski jestlo kłopot.
Co w niej ustawnie grzebie.

U nas ktoś takie chmurny.
Wciąż bardziej się rozstroją,

Sam bowiem sobie kłopot 
Uczynił z trzecim maja.

A  nasza delegacja?
Ot, kłopot, każdy powie.

B ra k li je j tylko jeszcze 
Badeńscy R ule nowie.

Słowem przeminął, widać,
Bez śladu ju z  wiek złoty,

Gdy tak  powszechne wszędzie, 
Kłopoty i kłopoty.
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Moltke.
U m arł ten , co g ło s ił jaw n ie ,

Ze zbaw ieniem  św ia ta  w ojna,
Ż e chcąc iść ku św ia tłu , n ie  śm ie 

W ypoczyw ać ludzkość znojna.

K arab in y  i a rm a ty
P łuczą n ad  ap o lo g is tą ;

D ługo-ż je szc ze .je g o  m rzonka
B ędzie p raw dą b łyszczeć czystą.?

N am  się b łą k a  m yśl ja śn ie jsza  
I  n ad z ie ja  lepsza w duszy,

Że czas przy jdzie, co po tw orne —
H asło  M oltków  n a  p ro ch  skruszy.

0 - 0  0 - 0 .

D oszły m oich  uszu w ieści,
Że źle dzieje się z operą, 
O dkąd E lla  odleciała ,
A ch , ta  E lla  gw iazdą szczerą.

O na ty lko i je j czary  
M nie w ab iły  lubą siłą,
Ze s łu ch an ie  oper n aw et 
Zdało m i się rzeczą m iłą .

I F 1

Nad potokiem,

Nad potokiem rosną łęgi 
[ dziewanny i paprocie,
Wodnych lilij białe wstęgi,
Wonne zioła, kwiatów krocie.

W gęstych łęgach, jak  dzień hoży 
Szumią liście, brzęczą pszczółki 
I rój ptasząt koncert tworzy,
W którym wiodą prym jaskółki.

W  pośród łęgów, białym  ściegiem 
W azka ścieżka w dal się dłuży, 
Zarośniętym ścieżki brzegiem 
Kwitną leśne, dzikie róży.

Na ścieżynce zarośniętej 
Leżą zwiane drzew odłomki, 
Dołem pną się malin pęty 
I  czerwienią się poziomki.

Ścieżka rzadko uczęszczana,
Do pielgrzymki nie zbyt łatw a, 
Ledwie po niej przemknie z rana 
Na jagody ze wsi dziatwa.

O dkąd je d n ak  u lecia ła  
C zarodziejka złotow łosa,
W  tea tra ln e j sali pew nie 
N ie pokaże Gogo nosa.

Od urcesów  z łudnych  w olny 
T rzeźw iej pa trzę  się n a  spraw ę 
I  d la  opery m am  zdanie 
W cale, w cale n ie  łaskaw e.

O na bow iem  sam a w sobie 
Ja k ąż  m i em ocję d a je?
Gzem być m ogą, pow iedz F in iu ,
D la m nie tonów  dźw ięcznych zgra je  ?

Gzem być może g ra  o rk iestry  
Ś piew  solistów  i so lis tek?
U cho znudzą —  no, a zresztą  
J a  n ie  je s tem  uchem  w szystek.

Do opery  n aw e t ansę
M am  i słuszną... Czyż n ie  ona
O peretkę p rzyg łuszy ła  ?
O peretka zaś —  korona.

W ięc n ie m artw ię  się bynajm n ie j 
Ze u c ichn ie  w net opera, —
M nie n a  szczęście d ław idudztw o 
Ani trochę n ie  rozpiera .

Konkurs.
R ząd  rosyjski og łasza  n as tęp u jące  po­

sady :
1. Zabójcy  S tam bu łow a i ks. F e rd y ­

n an d a , opróżniona przez p su b ra ta , k tó ry  nie 
w iedzia ł ja k  w yg ląda S tam bułów . O d k a n ­
d y d a ta  w ym aga się dokładnej znajom ości 
u żyw ania  s trze lb y  i p isto letów , jak o też  eg za­
m inów  z poznaw ania w szystk ich  m in istrów  
b u łg a rsk ich  i księcia z fo tografji.

ZE T L  E  T  O

Tą ścieżynką, szarym zmrokiem,
W noc pogodną, w noc majową. 
Błądzę razem nad potokiem 
Z młodocianych snów królową.

Urok wiosny, młode lata, 
Uśmiechnięta twarz księżyca,
Bardzo szybko serca brata,
Jeszcze szybciej zbliża lica.

Na gorące me zaklęcia,
Słyszę jakby szmer daleki,
Z ośmielonych ust dziewczęcia 
Ciche „kocham“ i na w iek i!

W yszeptane przez nią słowa, 
Podchwytuje łęg  zazdrosny,
Srebrny strumyk, noc majowa 
I  słowików chór radosny...

Miłość pierwsza, w wiosny brzasku, 
To ja k  wiosny promień słońca, 
P e łna  ciepła, pełna blasku,
Aż do życia świeci końca!

Gordz.

2. K ilku posad trębaczy , k tó rzyby  gło- 
t  sili po św iecie przerażająco w ieści o ucisku

żyw iołu słow iańsk iego  i w skazyw ali n a  R o­
sję, jak o  je d y n ą  tego żyw iołu opiekunkę. 
K andydaci w in n i w ykazać-się  św iadectw em  
ukończonych  studjów  bezczelności i fałszu .

3. D ziesięć posad ta jn y ch  em isarjuszy , 
k tó rzyby  m ogli być użyci za podżegaczy do 
u rządzen ia  w ielk iej m an ifestac ji w K ró lestw ie 
dn ia  8. m aja . O d kandyda tów  w ym aga się 
znajom ości języka polskiego, egzam inu  z ju -  
daszow skiej frazeo log ji, w reszcie i tego, by 
n iczem  n ie p rzypom inali m u  sfer posiepa- 
czów H urk i.

Z g łoszen ia p rzy jm uje  się choćby i za­
raz pod szyfram i „ K u k u  w  ruJcu, P e te rsbu rg , 
poste res ta n te

Kwestjonarjusz
dla tych, którzy znajdują przyjemność w bezsku- 

tecznem łamaniu sobie głowy.

J a k  często jeszcze zm ien iać będzie m i­
n is te r  ośw iaty  p la n  naukow y bez rzeczy­
w istej z m ia n y ?

Co sp rzeda jeszcze M ilan  po sprzedaży 
p raw a  pobytu  w S e rb ii?

Ile  w ściek łych  w ilków  pokąsa resztę  
m ieszkańców  Sadogóry , n im  rząd  krajow y 
bukow iński nam yśli się czyby n ie należało  
ty ch  zw ierząt tęp ić?

Ile  raz y  jeszcze będą pogłoski m iano­
w ały  B ilińsk iego  m in is trem  kom un ikacji?

K iedy rad a  m iejska m. L w ow a zdecy­
duje się n a  w ybór m iejsca pod te a tr ?

Czy w ięcej będzie czyteln ików , czy też 
u tw orów  i b ro szu r w ydaw anych  z okazji 
w ielk iej naszej roczn icy  ?

ID o  a,rb"u.m.ia.-
Zakutana w szal barwisty,
Masz śmiertelnie sm utną minę,
I odemnie żądasz serjo,
Abym przyniósł ci morfinę.
Jestem  z tobą na tej stopie,
Iż ci mogę rzec bez zgrozy,
Że ta  twoja melancholia 
Ma znamiona wszystkie pozy.

Tak jest, pani. Oszałamia 
Ciebie teraz m arne słowo;
Chcesz być córą fm -d c -s ic c h 'u .  
Okazałą i typową,
Pragniesz jakichś szaleństw dzikich 
I  rozstrajasz się bez przerwy — 
Snać znudzoną pełnią zdrowia,
Z pasją na nic targasz nerwy.

Wszystko-ś z wielką namiętnością 
Z piersi wieku już w y ssa ła ;
W twej gorącej wyobraźni 
Żyje sztuki nagość cała,
A z nerwowych wrzeń chaosu 
Dzisiaj wyjścia już nie widzisz — 
Albo płaczesz zrozpaczona,
Albo z świata srogo szydzisz.



Imci pan Onufry.

Oś z tym  tryatrem  na lato to do- 
piro komedja. Możeby jeszcze osobno bu­
dować try ja te r na wiosnę i na jesień? 
Radzili tam  furt w tym swoim niby ku- 
m itecie i ot, co wymajstrowali. Gwałtem 
im  się zachciało ronda na szkarpach, ja k ­
by to nie był w styd taj hańba pod nos 
puszczać fimfy samemu j arcybiskupowi. 
Gwałtem im się zachciwa szkarpów, boby 
to chciało zaraz po tryatrze chodzić je ­
szcze po ogrodzie. Wszystko tak  kieruje, 
aby ino wygody sobie robić, a ty  ma- 
istracie g run t daj, pieniądze daj — i nic 
nie gadaj.

A mudrahele, kuropatwę zjedli! Na 
janow skim  było im dać plac tam  sobie 
mogą trzy  try a try  na lato, a trzy  na zi­
mę postawić, a że oś daleko, to nic, bo

Pragniesz zbawczych rad odemnie,
Niech w tragedji tej cię strzegą...
Cóż ja  pani, z tobą zrobię?
Masz coś w sobie z Płoszowskiego.
Dam ci dzieło W itkiewicza 
A z tą księgą pojedź w góry —
Tam całować ciebie będzie,
Piękna pani, duch natury...

W l Słb.

W ALBUMIE PIĘK NEJ.
(Żarcik poetyczny.)

Mitologiczne dzieje głoszą,
Że z piany morskiej W enus wstała 
•Jak z łona matki — świeża, biała, 
Urocza czarem i rozkoszą.

Nie wierzysz temu, mój an ie le! 
Bronisz swojego rodu części...
Mówisz, że to potwarczc wieści, 
Jakich  ród męzki tworzy wiele.

Lecz ja  w to dotąd wierzę jeszcze 
I  wierzyć chyba nie przestanę...
Istoty cudne, ukochane!
Ody czarem waszym o'czy pieszczę —

jen teligen t za kumedją pójdzie piechotą 
całą milę. My trya tru  nie potrzebujemo. 
Jeszcze oś nas n ikt w tryatrze  nie wi­
dział i jakby  oś aktory z nas żyli, toby 
niedługo wojowali. Jenteligenty  narzeka­
ją , co z naszego narodu żaden ani do 
trya tru  nie chodzi, ani na te  kuncerta 
ich jakieś. Ta pewnie, że nie chodzi, ho 
jak  chcę mieć komedję, to ino sobie pój­
dę na piwo, jak  się rozgadamo, to taka 
czasem jes t kumedja, co pękać ze śmichu.

Ino że tera  zamurowało nam u Na- 
ftu ły  gęby, a tylko kum z gubernji ma 
frajdę, bo powiada, że cały m aistrat fur- 
da, ino gubernia gil tuje. I tak  się to pa­
trzy. Chciał m aistrat trzeciego maja ob­
chodzić, co to o nim takie fajne rzeczy 
piszą i mówią, a gubernia powiedziała, 
co tego m u nie wolno. Pohandryczyli się 
i poszli jaż do m inistra, ale w idział kto, 
aby kruk krukowi oko wydziobał? Taj 
przyszło już od m inistra, co befel, je  be- 
fel — i basta!

Dla tego tak  markotno nam się zro­
biło, że żaden z nas ani mru-mru, jak  
kum z gubernji zacznie sobie pokpiwać: 
Pijemy ino piwo halbam} na kuraż, a 
wstyd nas zbiera, co. grómada to niby 
taki wielki człowiek, a nic nie może. 
Taj ty lk o !

Broszura Bismarka.
Hismark tak głośną wydał' broszurę,
(Idzie z Austrją zerwać, Niemcom doradza... 
Wszyscy się dziwią... Mnie bo nie dziwi 
Nic u  tych, którym zapachnie władza.

Mnie też nie dziwi, że dziś o sojusz 
Z Rosją — Bismarka um ysł się troska...

Gdy patrzę w piękną twarz kobiecą,
Na śnieżność łona, ust k o ra le ;
Gdy polot myśli waszych chwalę,
Które na lekkich skrzydłach lecą —

Gdy mowa wasza dzwoni, mile 
I  w bystrych falach słów sio k łę b i;
Gdy do serc waszych zajrzę głębi, 
Rozkoszne z wami pędząc chwile —

W tedy, aniele mój kochany,
Z legendy myśl ma prawdę czyni.
Że W enus, wdzięków tych bogini,
Napewno z morskiej w stała piany...

A. r .

Wiosenni goście.

Przyleciały, przyleciały!...
Na słomianej strzesie 
U siadł sobie bocian biały,
Echo głośny klekot niesie... 

Hej, już przyleciały!

U siadł bocian i przed siebie 
N a gnieździe wysokiem,
To po ziemi, to po niebie,

Czegóż nie zdoła powziąć przewrotność 
Gdy jest niemiecka i bismarkowska ?

ROZMOWA GOGĄTEK.

T y ! słyszałeś, że chcą nas w szkołach 
w ychow yw ać hyg ien iczn io  ?

—  M ogą sobie podarow ać. J a  hyg ieuy  
n ic  szukam  w  szkole od, czogo k aw iarn ia  
i cu k ie rn ia?

Korespondencje redakcji.
— A . L . w  S. Coś także! — E . w  K r. Duj pan

sobie i nam spokój z tak niedorzecznymi pom ysła­
mi. M entor. Niezawodnie jest w pańskiem sądzie 
trochę praw dy; pamiętaj pan jeszcze i o tom, że 
skarga nic jest identyczną z oskarżeniem. — A. u. 
>v lt .  Przed jedzonicm nie ma co o tom myśleć.
Z. w M. Gdybyśmy wszystkie projekta chcieli 
uwzględniać, byliby sami czytelnicy z tego niezado­
woleni. — K w ik  w K rak ow ie. Szczutek nie jest 
aroną do kwiczenia.

P atrzy  jednem, drugiem okiem...
Patrzy precz przed siebie.

Patrzy, czy już przeszła zima,
Czy stopniały śniegi,
Czy chm ur ciężkich więcej nie. ma,
Czy prąd pluszcze już o brzegi,

Czy już przeszła zima?

Patrzy, czy się wiosna budzi,
Czy już dzwonki dzwonią 
I  czy dzwonią serca ludzi 
I  czy z cudną lasów wonią 

W iosna sic już budzi.

Czy sie nic tu nic zmieniło 
Na gnieździć wysokiem?
Czy jest wszystko tak jak  było? «
Patrzy jednem, drugiem okiem,

Czy się nie zmieniło?

Na słomianej starej strzesie 
W iatr m u baje dziwy,
Echo głośny klekot niesie...
Duma, duma bociek siwy

Na słomianej strzesie. K. ('.



Taisże zasada!

Milan: Furda państwo, furda żona,
Gdy w kieszeni mam miliona!


